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CZYNOWNIKI 

(...) Zmierzam ku końcowi, chociaż zazwyczaj w takich sytuacjach j a k  dzisiejsza wyma
ga się wiele, chciałoby się wszystko usłyszeć i powiedzieć. A l e  chociażby wiele było d o  
powiedzenia, to jednak trzeba mówić tylko rzeczy najważniejsze, xtóre należy wykonać 
w pierwszej kolejności. Podkreślam to  co jest do zrobienia w pierwszym rzucie, mówiąc 
przede wszystkim o ładzie życia religijnego i moralnego, o ładzie życia rodzinnego i na
rodowego. 

Nie jesteśmy narodem młodym. Korzeń naszego bytu narodowego i świadomości histo
rycznej sięga dziesięciu wieków. Dzisiejsze badania naukowe wskazują, że na tym tere
nie, na którym dziś*żyjemy, można dopatrzeć się elementów życia narodowego przynajmniej 
na trzy wieki wcześniej. A l e  to są spory historyczne. Pewną jest rzeczą, że skoro od wie
ków trwamy tutaj  między Odrą,  Wisłą i tak dalej... t o  jest to nasze miejsce. Z tym miej
scem łączą się nasze obowiązki wobec innych; „Czyńcie sobie ziemię poddaną".  Z tym 
też miejscem związane są nasze prawa. 

Mówi  się dzisiaj wśród uczonychj którzy zajmują się zagadnieniem praw międzynarodo
wych, o tak zwanej  równowadze politycznej w Europie. Znamienne słowa powiedział pe
wien autor angielski, na którego powołuję się już  drugi raz w ostatnich dniach. Uważa 
on, że równowaga, nawet wśród państw współczesnych na terenie Europy, została zakłóco
na przed dwoma wiekami, gdy dokonano rozbioru Polski. W t e d y  rozpoczęły się niedole 
Europy, nieustanne wojny i niepokoje. Przywrócenie Polski i zespołu narodów słowiańskich 
na właściwe miejsce, przywrócenie im wolności, stało się początkiem odnowy i umacnia
nia równowagi politycznej. I to jest wielka prawda. 

Polacy są tuta j  potrzebni, na tej  ziemi, którą Opatrzność Boga, O j c a  ludów i narodów, 
wyznaczyła nam od wieków. A l e  z tym łączy się nasza odpowiedzialność za to  miejsce, 
za jego należyte uporządkowanie, za owładnięcie go — „Czyńcie sobie ziemię poddaną" 
i za jego owocowanie, zarówno w wymiarze domowym j a k  i międzynarodowym. W t e d y  bę
dzie równowaga polityczna. Jakże wielka jest więc odpowiedzialność za  nasze miejsce tu
t a j  i za wypełnienie wszystkich obowiązków, które ciążą dziś na narodzie polskim. Abyśmy 
jednak mogli wypełnić swe zadanie, niezbędna jest suwerenność narodowa, moralna, spo
łeczna, kulturalna i ekonomiczna! Każdy naród pracuje przede wszystkim dla siebie, dla 
swoich dzieci, d la  swoich rodzin, pracuje d la  swoich obywateli i d la  własnej kultury spo
łecznej. A chociaż dzisiaj tak jest, że pełnej suwerenności między narodami powiązanymi 
różnymi układami i blokami nie ma, t o  jednak są granice dla tych układów, granice od
powiedzialności za własny naród, za jego prawa, a więc i za prawo do suwerenności. 

Ojciec święty, gdy przemawiał przed roxiem w Gnieźnie i na Jasnej Górze, zwrócił się 
do naro"3ów słowiańskich, j a k  gdyby chciał obudzić w nas świadomość odpowiedzialności 
za tę grupę narodów, które, wchodzą w szczep słowiański, a więc i za nasz naród. Stąd 
ważną jest rzeczą, abyśmy umieli żyć i współżyć w e  wzajemnym szacunku. Musi to być 
pomoc, wprawdzie sąsiedzka, a le  braterska, życzliwa pomoc, która szanuje prawa każde
go narodu do zaspokojenia jego własnych potrzeb". 

Fragment kazania prymasa Polski -
Stefana Kardynała Wyszyńskiego, 

wygłoszonego na Jasnej Górze w dniu 26 sierpnia 1980 r. 

C z y n o w n i k ó w !  — o! - czynowników 
Naspotykałem się w życiu dużo; 
Nie pomnę liczby ich guzików, 
Ani  ku czemu wszystkie służą? 

2 
To wiem tylko: że świat się zmienia, 
Wojen bronie i natarć szyki, 
Chorągwie ludów i natchnienia — 
A oni zawsze c z y n o w n i k i !  

3 
Zrywa się morze, jak slup solny, 
I huragan nim miota dziki, 
I sądnych trąb zabrzmiał hymn wolny: 
A oni ?... - jeszcze czynowniki! 

4 
Zielenią strojne dawniej góry 
Zmienia nawalność w step Afryki, 
Warownie nikną... i mundury!... 
— Oni?... - z dymisją - c z y n o w n i k i .  

POSŁOWIE DO DOMU! 
Tymczasowy Zarząd Regionalny NSZZ „Solidarność" w 

Koszalinie zainicjował akc ję  zbierania podpisów  pod pety
cją do Wojewódzkiego Komitetu Frontu Jedności Narodu 
żądającą pozbawienia mandatów poselskich obywateli:  Mie
czysława Róg-Swiostka oraz Władysława Kozdry. Oto 
treść petycji  „Mieczysław Róg-Swiostek i Władysław  Ko-
zdra, w ubiegłych latach członkowie najwyższych władz po
litycznych "naszego k r a j u ,  ponoszą współodpowiedzialność 
za obecny, dramatyczny stan polskiej gospodarki. 

Reprezentując w Sejmie PRL nasze województwo nie 
okazywali i w dalszym ciągu nie okazują zainteresowania 
opiniami swoich wyborców. Co więce j  zdarzały się również 
przypadki całkowitego ignorowania tych opinii. 

W większości odbytych dotychczas spotkań TZR „Po-
brzeże" z posłami Ziemi Koszalińskiej (między innymi w 
dramatycznych dniach przed proklamowanym w marcu 
strajkiem generalnym), posłowie Mieczysław Róg-Swiostek 
i Władysław Kozdra pomimo wcześniejszych obietnic nie 
uczestniczyli. Natomiast podczas spotkań z ich udziałem 
prezentowali opinie i stanowiska krańcowo odmienne od 
opinii swoich wyborców. 

W chwili, gdy z woli narodu Se jm zaczyna odzyskiwać 
swoje  zagwarantowane Konstytucją znaczenie, nie możemy 
jako mieszkańcy województwa koszalińskiego pozwolić na 
to, b y  występowali w naszym imieniu ludzie, którzy repre
zentują jedynie wąską grupę naszej  społeczności, a być mo
że samych siebie", (wr) 

I 

Piotr Buczkowski 

POTĘGA 
WŁASNEJ 

SŁABOŚCI 
Dla obecnej odnowy charak
terystyczna jest  także rzecz 
następująca: oto po bardzo 
długim okresie milczenia o 
uczonych, przeciwnikach po
litycznych a/tp., których kon
cepcje niezgodne były z ofi
cjalną ideologią, podejmuje 
s<ię próby polemik z ich po
glądami. Co więcej,  prezen
t u j e  s ię  ich poglądy dostęp
ne do niedawna — co n a j 

w y ż e j  — w formie powielo
nej, bądź niedostępne w na
szym k r a j u  w ogóle. Prezen
tacja t a  jednakże jest spe
cyficzna. W y r y w a  się bowiem 
niektóre wypowiedzi z kon
tekstu i odpowiednio po so
bie cytu je  (tak, b y  uzyskać 
e fekt  optymalny, optymalny 
z punktu widzenia podejmu
jącego polemikę. Tworzy sdę 
więc obraz ludzi, którzy nie 
bardzo świadomi są  tego co 
twierdzą; wtedy bowiem po
lemizować jes t  najłatwiej.  

Stanisław Jóźwiak autor 
artykułu „Leszek Kołakowski 
a kwestia robotnicza" za
mieszczonego w jednym z 
ostatnich wydań tygodnika 
ZSMP „Płamienile" wybrał 
inną, bardziej  efektowną 
drogę. Oto artykuł jes t  w 
całości wyborem cytatów 
prof. Leszka Kołakowskiego 
z „Nowych Dróg" z roku 
1954. Cała praca autorska — 
poza oczywiście trudem od

ciąg dalszy na str. 2) 
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POTĘGA 
WŁASNEJ 
SŁABOŚCI 

(ciąg dalszy ze str. 1) 

powiedniego w y b o r u  — spro
wadza  się d o  noty r e d a k c y j 
ne j ,  w k tóre j  — j a k  pisze 
— „postanowiliśmy tyim r a 
sem przedstawić poglądy 
Leszka Kołakowskiego (on
giś gorącego współtwórcę i 
rzecznika socrealizmu, a dzi
s i a j  gorącego patriotę, przy
jaciela Adama Michnika i 
Jaoka Kuronia) w dosłow
nym brzmieniu — niechaj  
czytelnicy sami osądzą o co 
chodzi?". 

Podejrzewam, że e f e k t  za
mierzony przez autora w y 
boru został osiągnięty z nad
wyżką.  Leszek Kołakowski 
j a w i  się bowiem wprawdzie  
j a k o  zdecydowany rzecznik 
obrony interesów robotni
czych w państwach kapitali
stycznych, przeciwnik impe
rializmu oraz — co w w y 
borze jest  podkreślane n a j 
bardziej  — j a k o  filozof zie
jący  wpros t  nienawiścią do 
Kościoła utożsamiający na

w e t  niektóre jego poczyna
nia z praktyką państw f a 
szystowskich. Muszą przy
znać, iż jes t  t o  naprawdę  
ciężka artyleria. Właśnie w 
naszym społeczeństwie, w 
którym n a w e t  „oświecona 
władza" of ic ja lnie  zaakcep
towała pozycję katolicyzmu, 
społeczeństwie, W którym 
tradycje  katolickie są n a j 
silniejsze ze wszystkich k r a 
j ó w  obozu socjalistycznego 
— człowiek w y s t ę p u j ą c y  z 
taką zaciętością przeciwko 
Kościołowi w większości 
musi budzić odrazę. 

Jest  jednakże pewne „ale". 
Oto bowiem w r o k u  1954 L. 
Kołakowsiki był jednym z 
oficjalnych ideologów syste
mu. Rok przedtem wszyscy 
z żalem żegnali Stalina, b y  
niedługo później dowiedzlieć 
się o — skromnie skądinąd 
ujawnionych — „praktykach 
socjotechnicznych" stosowa
nych za jego rządów w ca
łym obozie. Do dzisiaj  zre
sztą ska la  zbrodni okresu 
stalinowskiego znana jes t  
stosunkowo nielicznej części 
naszego społeczeństwa i to 
zapewne w postaci f ragmen
tarycznej.  Bardziej  liczni są 
ci, którzy n a  własnej  skórze 
doświadczyli „dobrodziejstw" r e w o l u c j i  s o c j a l i s t y c z n e j  w 
tym okresie, ale  i tak jest  to 

, znikoma część naszego mło
dego społeczeństwa. O tym, 
że Kołakowski był oficjal
nym ideologiem świadczy nie 
tyle  ton jego wypowiedzi, co 
fakt ,  iż tefcst, z którego one 
pochodzą zamieszczony był 
w „Nowych Drogach", a 

więc na jbardz ie j  oficjalnym 
miesięczniku par ty jnym.  

Nie o tym jednak chciał
bym pisać. Zamierzeniem 
moim jest  bowiem podziele
nie  s ię  r e f l e k s j a m i  n a  temat 
s a m e j  nauki,  w t y m  filozo
f i i  przede wszystkim..  J a k  
pisze sam Kołakowski w jed
n e j  ze swych  ostatnich ks ią
żek poświęconych historii 
marksizmu, zajmowanie się 
nauką w okresie stalino
wskim właściwie nie  m a  sen
su, gdyż t a k o w e j  zupełnie 
nie było. Jeżeli jednak po
święca j e j  u w a g ę  to  tylko 
i wyłącznie z e  względu n a  
f u n k c j e  społeczne, j ak ie  ta  
„pseudo-nauka'' w tym okre
sie pełniła. A była ona rze
czywiście jednym z instru
mentów ówczesnego panowa
nia klasowego, które  w całej 
historii socjalizmu n i e  m a  
sobie równego. Zniewolenie 
społeczeństwa było w tym 
okresie t a k  duże, że panowa
no nie tylko nad działaniami 
obywateli, a le  i nad ich m y 
śleniem. Jednym z prze ja
w ó w  tego ostatniego był o-
b r a z  ówczesnej nauki. 

Roczniki, które rozpoczy
nały swoją  edukację  po w o j 
nie pamiętają zapewne, j a k  
wyglądały podręczniki. Nawet 
te, które obejmowały nauki  
ścisłe ,zaczynały się, ,z regu
ły, wstępem sławiącym ge
niusz Stalina oraz zawiera
jącym wykład marksizmu w 
tak ie j  postaci, jaką  nadał je
m u  ten „genialny myśliciel". 
Dla całej edukacj i  wys tar
czała właściwie znajomość 
„Krótkiego kursu historii 

W K P b "  współautorstwa Sta
lina. Tam bowiem zawarta  
była cała wiedza, jaką  dy
sponować miał obywatel.  
Edukacji  t e j  sprzy jała  też 
działalność środków masowe
go przekazu. W grudniu 
1952 r .  jedna z audycj i  r a 
dia czeskiego głosiła takie 
oto deklaracje:  „Jakże spo
kojny,, mądry,  ludzki, szcze
ry,  oświetlony gwiazdami (...) 
Patrzcie!  Oto Stalin!".  

Także zadaniem uczonych 
było przede wszystkim sła
wienie geniuszu Józefa Wi-
ssarionowicza. I jeżeli uczo
n y  miał jakieś  — nieliczne 
zresztą — możliwości upra
wiania  nauki to  tylko za ce
nę  wiernopoddańczych dekla
racj i .  Naj lepie j  jednak, g d y  
powtarzał tylko to, co stano
wiło ówczesny kanon wiedzy 
marksistowskiej .  Inną jest  
sprawą,  że wie lu  uczonych, 
a także 'innych członków 
społeczeństwa, autentycznie 
wierzyło w serwowane im 
n a  każdym kroku „naukowe" 
ustalenia tamtego „marksiz
mu".  Jeżeli ktoś starał się 
wtedy t e n  marksizm rozwi
jać, to ty lko pod płaszczy
kiem „rozwijania" światłych 
idei samego Stalina. Właści
w i e  n ie  mogło być  m o w y  o 
rozwijaniu, gdyż wszystko co 
było d o  wymyślenia,, w y m y 
ślił już ten czołowy teoretyk. 
Podejmowano w i ę c  ty lko  ta
kie  problemy, które — z r a 
c j i  s w e j  znikomej doniosło
ści — nie mogły absorbo
w a ć  samego autora „Krótkie
go kursu" .  

Dzięki tym jednak niepo

zornym działaniom możliwe 
było uprawianie  nauki  jako 
nauki właśnie. L. Kołako
w s k i  był jednym z nielicz
nych, którzy mimo zupełnego 
ogłupienia nie dopuścili do 
zupełnego zniewolenia umy
słu. Pozwoliło m u  to rozwi
nąć  sam marksizm w latach 
późniejszych w „duchu" po
glądów „młodego Marksa",  
które  zawarte były w w y d a 
nych po  śmierci Stalina 
wczesnych pismach filozo
ficznych twórcy marksizmu. 
Inną jes t  sprawą,  że wykład
nia zaproponowana przez 
Kołakowskiego zakwali f iko
w a n a  została j a k o  rewizjo
nistyczna, s a m  zaś autor 
zmuszony został do opuszcze
nia k r a j u .  Rozwój filozoficz
ny Kołakowskiego — bez 
względu n a  to, j a k  meryto
rycznie .oceniamy jego f i lo
zofię — jest  rozwojem uczo
nego. Rozwojem, w którym 
wychodząc od powszechnie 
akceptowanej wykładni m a r 
ksizmu, potrafił on opraco
w a ć  własną oryginalną kon
cepcję, b y  w końcu — po  
wielu latach pracy — odejść 
od samego marksizmu, któ
ry, jego zdaniem, przestał 
być filozofią zdolną nie  tyl
k o  do  zrozumienia rzeczywi
stości, lecz  di własnego roz
woju .  

Nie miejsce tu  mai podej
mowanie polemiki ze współ
czesnymi poglądami prof. 
Kołakowskiego. Ważne jes t  
co innego. Oto bowiem jeśli 
obecna odnowa m a  być od-

(dokończenie na str. 3) 

SZPITAL 
Dzięki wysiłkom pracowników Szpitala 

Wojewódzkiego w Koszalinie ludzie mogą 
w godziwych warunkach umrzeć. I ty lko 
tyle. Nie ma bowiem w szpitalu miejsca na 
leczenie, n a  opiekę nad chorym. 

Budynek szpitala zbudowany był przed 
rokiem 1900, n a  250 łóżek. Dzisiaj mieści się 
w nim, a raczej  nie mieści, 900 łóżek. To 
praktycznie w y j a ś n i a  wszystko.  Szpital jest  
s tary  i przeładowany. 

Kilka razy  w roku coś się w nim wal i  
lub  pali. Permanentny remont jes t  narko
tykiem, który  dawno już  przestał działać. 
Zostaje natomiast codzienna udręka chorych 
i personelu: b r a k  ciepłej Wody, wilgotna 
pościel, gdyż nie  ma gdzie j e j  suszyć, a na
w e t  prać, instalacja sanitarna, k tóre j  stan 
w każde j  chwili może stać się przyczyną 
epidemii. Zapisano już  tany papieru na 
temat t e j  rudery,  odbyło się wie le  spotkań 
na t z w  szczeblach. Nie zmniejszyło to j e d 
nak  ani śmiertelności niemowląt, ani  nie 
poprawiło w a r u n k ó w  pracy szpitalnego per
sonelu. Nadal 1 łazienka i 2 oczka klozeto
w e  na chirurgii, przypadają  na 42 mężczyzn, 
a łóżko na Wewnętrznym „B"  wykorzysta
n e  jest  przez 389 dni w roku.  

Wokół szpitala p a n u j e  paranoiczna atmo
sfera.  Plierwszy pro jekt  nowego szpitala po
wstał w 1956 roku. Od tego czasu władze 
deklarują  swo je  zainteresowanie sprawą.  
Aktualna ekipa w o j e w o d y  Urbanowicza 
twierdzi  przy różnego typu  okazjach, że do
skonale zna problemy szpitala. P o  tych po
dobających się opinii publicznej twierdze
niach następuje,  jednak znane ple-ple na 
temat planów, inwestycj i  i bezsilności. W 
sferach władzy lokalnej  i części personelu 
szpitala, łącznie z jego dyrekcją,  panuje  
przekonanie, że stale będziemy rozmawiać 
w ten sposób o podstawowym dla służby 
zdrowia problemie. Ludzie ci uwierzyli  już, 
że nic się nie  da zrobić T z tą myślą  ży ją ,  
niektórzy wcale pogodnie. 

Padł ostatnio projekt  rozwiązania proble
m ó w  lokalowych szpitala poprzez adaptację 
gmachu K W  PZPR w Koszalinie. P o j a w i a j ą  
się opinie, że znacznie lepiej  adaptować jest  
na szpital budynek Urzędu Wojewódzkiego 
lub K W  MO przy ul. Krakusa  i Wandy.  
Propagandowo rzecz biorąc jest  to sprawa 
kapitalna i to zarówno dla tych instytucji  
j a k  i dla  n a s  — jeśl i  propozycje poprzemy. 
Myślę, że trzeba do tych propozycji podejść 
bez emocji,; z dobrze zaostrzonym ołów
kiem. Nim jednek do tego dojdzie może 
władze lokalne przedstawią s w ó j  program 
rozwiązania t e j  jednej  z podstawowych 
kwest i i  społecznych. Proponując to pragnę 
wyrazić  pogląd, ż e  władza, która nie jest  
w stanie realizować elementarnych potrzeb 
społecznych sama siebie odsyła do muzeum 
władz 

WIESŁAW ROMANOWSKI 

zdjęcia:  Ryszard Motkowicz 

jedno oczko klozetowe na 42 mężczyzn 

Zniszczone instalacje ocieplające w kotłowni. 

Świetlica i palarnia na oddziale chirurgii mieści 
na schodach przy zoejściu ewakuacyjnym. 

się 

Centralna sterylizatornia (fragment) 
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PROGRAM ZWIĄZKU 
(GŁOS W DYSKUSJI) 

Dotychczasowe działania naszego Związku 
miały charakter doraźny. Często były to dzia
łania wymuszone przez okolicznością czasami 
przez członków Związku czy społeczeństwo. 
Brak  było myślenia i działania programowe
go. Nie było też s t ruktur  przygotowanych i zo
bowiązanych do tworzenia programu, jego reali
zacji1, do podejmowania problemów ważnych 
dla społeczeństwa. Towarzyszył temu dynamicz
n y  wzrost  liczby członków i zakładów zareje
strowanych w MKZ-ach oraz Okresowo w y b u 
chające  konf l ik ty  o zasięgu k r a j o w y m .  Taki 
stan rzeczy był naturalny na etapie założyciel
skim, nie skończy się on nagle, a l e  z chwilą 
wybrania  regionalnych władz związkowych 
świadome i konsekwentne działanie programo
w e  musi wypierać doraźne akcje .  

Struktura 
Mówienie o programie działania w oderwa

niu od struktur  organizacyjnych, które zagwa
rantu ją  jego realizację (a także uzupełnianie 
j doskonalenie) nie m a  głębszego sensu. Nie 
chodzi nam przecież o zbiór postulatów. 

Twierdzę, że na etapie założycielskim przy ję
cie określonej  s t ruktury  problemowej  jes t  w 
zasadzie programem ramowym, bowiem określa 
on jakimi problemami Związek będzie się za j 
mował, do czego będzie przygotowany... 

Uważam, że s truktura  organizacyjna powin
na przewidywać włączenie całego Zarządu Re
gionalnego do pracy  a także  umożliwiać włą
czenie się do pracy działaczy spoza Zarządu 
To może b y ć  na j lep ie j  spełnione przy komi
s y j n y m  styl/u działania Zarządu. Rozdzielanie 
zadań i kompetencji na komis je  problemowe 
d a j e  szansę operatywnego, kompetentnego i de
mokratycznego wypracowania stanowiska Zwią
zku, w różnych kwestiach oraz konsekwentnej  
realizacji  decyzji  władz związkowych. 

Dla realizacji  celów i zadań Związku, okreś
lonych w § 6 i 7 Statutu celowe jes t  przyjęcie 
podziału na cztery komis je  problemowe: 

1. Komis ja  Polityki Społecznej 

2. Komis ja  Obrony P r a w  i Godności 

3. Komisja Rozwoju Związku 

4. Komisja  Informacji  

(Jeśli Związek zdecyduje się na głębsze an
gażowanie w s p r a w y  gospodarcze, można wyło
nić jeszcze Komis ję  Gospodarczego Rozwoju 
Regionu. Nie rozwi jam tego problemu ponieważ 
uważam, że Związek Solidarność nie powinien 
angażować się sam w problemy gospodarcze a 
jedynie powinien popierać i publikować inicja
t y w y  niezależnych ekspertów inic jatywy stowa
rzyszeń technicznych oraz sekc j i  branżowych 
NSZZ „Solidarność"). 

Uzupełnieniem są Ośrodek Prac Społeczno-Za
wodowych oraz Biuro Zarządu. OPSZ skupia 
ekspertów z różnych dziedzin pracujących spo
łecznie l u b  w ramach konkretnej  umowy. Za
daniem ekspertów jest  wypracowanie „argu
mentów", propozycji wariantowych czy opinii 
ułatwiających pracę Zarządowi Regionalnemu. 

Biuro Solidarności spełnia wyłącznie f u n k c j e  
techniczne np.  księgowość, ewidencja, sekreta
r iat  itp. 

Ważnym ogniwem w Związku powinna być  
Komisja Rewizyjna,  która powinna prowadzić 
na jszerze j  pojętą kontrolę pracy Zarządu. Jest  
to warunek  zachowania demokracji.  Konieczna 
jest  niewątpliwie poprawka w Statucie, który  
uprawnienia Komisj i  Rewizy jne j  ogranicza do 
kontroli działalności f inansowej .  

Trzon komisj i  problemowych powinni two
rzyć członkowie Zarządu. Mogą oni uzupełniać 
skład komisj i  o działaczy spoza Zarządu (oczy
wiście wszetlkie decyzje należą wyłącznie do 
członków Zarządu). 

'Najważniejszymi dla członków Związku a 
równocześnie na jbardz ie j  zróżnicowanymi tema
tycznie problemami za jmują  s ię  Komisje  Po
li tyki  Społecznej oraz Obrony P r a w  i Godno
ści i z tego względu powinny być  one najlicz
niejsze. 

•Pierwsza komis ja  z a j m u j e  się następującymi 
problemami, które można uszeregować w g  waż
ności: 

— sprawy mieszkaniowe, 
— wyżywienie  oraz zaopatrzenie r y n k u  w pod

s tawowe artykuły, 
— ochrona zdrowia (w tym sanatoria), 
— zagadnienia pracy i bezrobocia, 
— dochody z pracy (płace, taryf ikatory,  normy), 
— zabezpieczenie społeczne (renty, emerytury, 

zasiłki, minimum socjalne), 

— opieka nad dzieckiem (żłobki, przedszkola, 
domy dzieCka), 

— wypoczynek i czas wolny (wczasy, rekreacja,  
masowe imprezy sportowe), 

— w a r u n k i  pracy (bhp), 
—< ochrona środowiska naturalnego, 
— patologie społeczne (np. alkoholizm), 
— upowszechnianie kul tury  i oświaty.  

Do wielu problemów powinny b y ć  wyodręb
nione sekcje.  Pożądana jes t  współpraca z ru
chem konsumenckim, Klubem Ekologicznym, 
komitetami osiedlowymi itp. Komisja  w n a j 
szerszym zakresie korzysta z Ośrodka Prac Spo
łeczno-Zawodowych. W wielu punktach prace 
Komisj i  Polityki Społecznej będą zazębiały się 
z zagadnieniami podejmowanymi przez Komis ję  
Obrony P r a w  i Godności, do k tóre j  zadań nale
ży podejmowanie interwencji  w wypadkach na
ruszenia p r a w  człowieka, obywatela l u b  pra
cownika. Drugą dziedziną podejmowaną przez 
Komis ję  Obrony P r a w  i Godności powinno być 
propagowanie idei p r a w  człowieka i obywatela, 
pomoc osobom represjonowanym, czuwanie nad 
praworządnością. Organem wykonawczym jest  
Biuro Interwencji,  które powinno mieć swoich 
społecznych przedstawicieli w e  wszystkich ko
mis jach zakładowych. Biuro Interwencyjne po
d e j m u j e  działania o charakterze doraźnym, re
a g u j ą c  na naruszenia p r a w a  przez organa wła
dzy i administracji,  udzielając f a c h o w e j  porady, 
i jeśli  zachodzi potrzeba, pomocy. 

Nieco innymi problemami z a j m u j ą  s i ę  dwie  
pozostałe komisje.  Komis ja  Rozwoju Związku 
z a j m u j e  s ię  problemami wewnątrzorganizacyj-
nymi j a k  koordynowanie prac ogniw związko-
wych, przyjmowanie i opracowywanie wniosków 
i postulatów dotyczących programu działania 
i s p r a w  organizacyjnych, rozstrzyganie sporów 
wewnątrzzwiązkowych (Komisja mediacyjna i 
ewentualnie dyscyplinarna), wypracowywanie  
metod działania Związku, organizowanie szko
leń związkowych, s p r a w y  dofinansowań komi
s j i  zakładowych i nowo powstających ogniw 
związkowych. 

Do zadań Komis j i  Informacji  należy zapew
nienie przepływu informacj i  w obu kierunkach: 
do komisj i  zakładowych i od komisj i  zakła
dowych do Zarządu. Komis ja  Informacji  lub  j e j  
część powinny stanowić Radę Programową 
ukierunkowującą program gazety (Biuletynu 
Informacyjnego) oraz serwisu informacyjnego.  

Ważne jes t  moim zdaniem utworzenie sekcj i  
obsługi zebrań, złożonej z prelegentów i człon
k ó w  Zarządu. 

Zadaniem sekc j i  byłaby obsługa informacyjna 
zebrań zakład.owych. 

Do zadań Komisj i  Informacji  powinno należeć 
zbieranie materiałów i zapytań n a  zebrania, 
przygotowywanie zebrań informacyjnych i pro
pagandowych oraz obok Komisj i  Rewizy jne j  
zbieranie i publikowanie u w a g  o pracy Zarzą
du.  

Elementy programu 
1. W kwest i i  polityki społecznej najpi lniejszym 

zadaniem jes t  ustalenie stanu faktycznego 
potrzeb i ,.stanu posiadania". To umożliwi 
Związkowi sformułowanie własnego progra
m u  polityki socjalnej .  
Brak  rzetelnej  i pełnej informacji  sprawiał, 
że dotychczas w dyskus j i  z władzami 
zbyt  często brakowało nam argumentów. 

W każdym w y p a d k u  nadrzędną zasadą po
winno być  zaspokojenie podstawowych potrzeb 
i zagwarantowanie minimum socjalnego. Jest  
to  niezwykle ważne w sy tuac j i  kryzysu gospo
darczego i niezrównoważenia rynku.  Pierwszo
planowym zagadnieniem s t a j e  się w tych w a 
runkach wypracowanie  kryter iów przydziału 
różnych dóbr. w a l k a  ze spekulacją oraz wyło
wienie ludzi żyjących poniżej minimum socjal
nego. 

Na pierwszy plan w y s u w a j ą  się problemy, 
k tóre  można określić hasłami „mieszkanie" i 
„wyżywienie". 

Związek powinien wypracować własne k r y 
teria przydziału mieszkań a także wypowie
dzieć się w kwesti i  przydzielania mieszkań poza 
Spółdzielnią Mieszkaniową. 

Związek powinien '(korzystając z Sekcj i  Bran
żowej  Budownictwa) wypracować własne stano
wisko  w kwesti i  budownictwa wielorodzinnego 
a także doprowadzić do  stworzenia możliwości 
rozwoju taniego budownictwa jednorodzinnego 
(produkcja cegły?). 

Pod hasłem „wyżywienie" rozumiem także 
zwrócenie uwag i  na problemy rolnictwa uspo
łecznionego. które przeważa w naszym woje
wództwie. Wiele istotnych problemów do pro
gramu wypracowała Sekcja  Branżowa Rolnic
twa.  Ważna jest  poprawa w a r u n k ó w  socjalnych 
na w s i  a le  także, w zwią-zku z wprowadzeniem 
reformy gospodarczej i przejściem na rachunek 
ekonomiczny, niezwykle ważne  jest  wywalcze
nie zasad dających równe szanse rolnictwu w 
różnych regionach. 

Efekty  ekonomiczne rolnictwa w naszym re
gionie muszą być  gorsze niż w większości k r a 
j u  ze względu na gorsze warunki  klimatyczne. 
Grozi to w pierwszym etapie pogorszeniem 
warunków bytowych pracowników rolnictwa a 
da le j  nawet  upadkiem rolnictwa w naszym 
regionie. 

(Należy tu zaznaczyć, ż e  pewne systemy w y 
równujące  różnice klimatyczne były stosowane 
już  przed wojną).  

Następny niezwykle ważny problem to budyn
ki  dla służby zdrowia i szkolnictwa (w tym 
oczywiście żłobki i przedszkola). 

Dotychczasowa polityka władz wojewódzkich 
i państwowych doprowadziła do katastrofalnej  
sytuacj i  lokalowej  służby zdrowia i oświaty. 
Brak  szpitala. Wybudowanie nowego realne za 
12—15 lat.  W t e j  sytuacj i  konieczne je s t  zba
danie możliwości przystosowania na szpital bu
dynku zajmowanego obecnie przez Komitet Wo
jewódzki PZPR. Może to w pierwsze j  chwili 
trącić tanim chwytem i prowokacją,  a le  w y d a j e  
się, ż e  budynek ten jest  jedynym obiektem w 
Koszalinie, w którym można b y  urządzić szpital 
bez większych prac adaptacyjnych.  

Mam nadzieję, że problem ten podejmą rów
nież zakładowe organizacje PZPR. Drugim 
ważnym zadaniem jest  wyegzekwowanie,  b y  
nowo budowana w Koszalinie kl inika MO stała 
się własnością całego społeczeństwa wojewódz
twa  koszalińskiego. 

Należałoby także zwrócić u w a g ę  na różno
rodne obiekty szkoleniowo-wypoczynkowe w 
Mielnie. Odległość Mielna od Koszalina nie w y 
klucza utworzenia oddziałów Szpitala Woje
wódzkiego w Mielnie. 

Konieczne jest  także włączenie się Związku 
w przegląd pomieszczeń biurowych prowadzony 
dotychczas przez administrację państwową. 

Potrzebne są  decyzje drastyczne, a le  obiek
ty  dla służby zdrowia i szkolnictwa powinny 
się znaleźć. 

Należy też rozważyć różne war ianty  rozbudo
w y  sieci żłobków i przedszkoli nie wyklucza jąc  
miniprzedsżkoli czy nawet  przedszkoli p r y w a t 
nych. Ważne jest  także wypracowanie przez 
Związek kryter iów przyznawania miejsc  w żłob
kach i przedszkolach. Związek powinien przygo
tować s w o j e  stanowisko wobec rea lne j  groźby 
bezrobocia. 

Jeśl i  chodzi o program pozostałych komisj i  
problemowych, to na jważnie jsze  jes t  moim 
zdaniem szkolenie działaczy związkowych oraz 
doskonalenie s t ruktury  organizacyjnej  i prze
pływu informacji.  

Jeden jeszcze problem w y n i k a  z przeciętnej 
wielkości zakładów w naszym województwie 
(120—1*50 pracowników). W małych zakładach 
zwłaszcza w rolnictwie, zwykle  słabe komis je  
zakładowe poddane są s i lnej  pres j i  dyrektorów 
i kierowników. Konieczne jest  doprowadzenie 
do właściwych stosunków pomiędzy komisją 
związkową a dyrektorem. Każdy mały zakład 
powinien mieć wyznaczonego opiekuna spośród 
czonków zarządu. 

Kilka słów należałoby poświęcić także roli 
sekcji  branżowych i zawodowych w kształto
waniu  i realizacji  programu Związku. O niektó
rych możliwościach już  wspomniałem. 

Sekcje  branżowe obok prac nad układami 
zbiorowymi mogą odegrać wielką rolę przy roz
wiązywaniu  problemów gospodarczych, specy
ficznych problemów zawodowych czy sporządza
niu „Raportu o stanie"  takich dziedzin j a k  służ
ba zdrowia, oświata czy rolnictwo. 

Sądzę, że w kwestiach programowych liczne 
prężne sekcje branżowe zdołają n a s  jeszcze za
dziwić. 

Region — warianty 
Na zakończenie jeszcze ki lka słów o s t ruk

turze, tym razem przestrzennej.  Władze związ
k u  powinny być  tak  „rozrzucone" w terenie, 
b y  członkowie i komis je  zakładowe miały 
„blisko" do Związku. Postulat ten, na jłatwie j  
zrealizować tworząc delegatury w większych 
ośrodkach i komis je  koordynacyjne w mniej
szych. Organy te byłyby upoważnione do za
łatwienia spraw lokalnych. 

Poważniejszym problemem jest  to, jaki  
kształt przy jmie  region. Realnych możliwości 
jes t  ki lka,  każda ma swo.ie zalety i w a d y .  Or
ganizacje zakładowe powinny rozważyć wszyst
kie, bowiem na walnym zebraniu trzeba będzie 
nodjąć niezwykle ważną decyzję — jaki  ma  
być region? 

Istnieją trzy zasadnicze warianty:  
1. utworzyć region wielkości województwa, 
2. połączyć się z regionami (województwami) 

o zbliżonej wielkości i warunkach (Słupsk, 
Piła), 

3. przyłączenie się (z zachowaniem autonomii) 
do „silnego" regionu (województwa) w na
szymi przypadku szczecińskiego, co nie  w y 
klucza integracji  z województwami równe j  
wielkości. 



Moim zdaniem: 

niewątpliwie najgorszym rozwiązaniem jest  
pierwsze, służyć może ono jedynie zaspokoje
niu ambicji  działaczy (więcej będzie przewodni
czących i członków Komisji Krajowej) .  Podzia
ły na województwa są w naszym k r a j u  sztucz
ne, nie pokrywają  się z żadnymi podziałami 
historycznymi, geograficznymi czy gospodarczy
mi. Region o zasięgu wojewódzkim jest  słaby 
i niezdolny do prowadzenia pełnej działalności 
statutowej. Należy zdawać sobie sprawę, że 
w chwili obecnej (i zapewne jeszcze długo) wo
jewodowie mają  zbyt małe kompetencje w 
sprawach, które interesują Związek. Musimy 
więc, stworzyć taką strukturę, w której  bę

dziemy partnerem dla władz centralnych. Ozna
cza to tworzenie dużych regionów obejmują
cych (kilka województw. Taka tendencja niewąt
pliwie zwycięży w skali  k ra ju .  J a k  zapewne 
widać z dotychczasowego toku rozumowania 
jestem zwolennikiem utworzenia dużego regio
nu, obejmującego ki lka województw, z silnym 
ośrodkiem wiodącym, jakim może być  Szczecin. 
Tylko taki region, będzie zdolny do realizacji 
wszystkich zadań statutowych, dysponując do
statecznie mocnym środowiskiem naukowym 
oraz doświadczeniami związkowymi b y  zapew
nić odpowiedni poziom szkoleń związkowych, 
być  partnerem dla władz. 

W Koszalinie działacze są nieco uprzedzeni 
do Szczecina, zrażeni wcześniej podejmowany
mi próbami „aneksji". Ale  w „polityce" senty
menty czy ambicje nie powinny się liczyć, a 

/ 

tylko wykalkulowany na zimno interes Związku 
i członków Związku. Obawy przed dominacją 
Szczecina mogą b y ć  nawet w części uzasadnio
ne, a le  zawsze przyniesie to więcej  korzyści 
niż strat. Możliwość połączenia się w e  wspólny 
region ze Szczecinem, jest  j a k  dotychczas 
przez Tymczasowy Zarząd Regionalny, lekcewa
żona, nie podjęto ze szczecińskim MKR-em roz
mów o zasadach ewentualnego połączenia. Tego 

elementu może na walnym zebraniu zabraknąć! 

* * * 

Niektóre rozwiązania organizacyjne i nazwy 
komisji  problemowych zaczerpnięte zostały z 
„Gorzowskiego Programu" (Jedność nr 15). 

GRZEGORZ STACHOWIAK 

PAMIĘTAJ! WYBRANY W REGIONIE ZARZĄD 
ZADECYDUJE 0 PRZYSZŁOŚCI ZWIĄZKU 

WYBIERAMY LUDZI Z INICJATYWA, MĄDRYCH 
I BUDZĄCYCH ZAUFANIE 

BUDUJĄ NIE Cl CO DUŻO MÓWIĄ LECZ Cl 
CO DUŻO ROBIĄ 

SPRAWDŹ CZY TWÓJ KANDYDAT WYKAZAŁ SIĘ 
DZIAŁANIEM DLA DOBRA SWEGO OTOCZENIA 

(HASŁA REGIONALNEJ KOMISJI WYBORCZEJ 
NSZZ „SOLIDARNOSĆ" W KOSZALINIE) 



POTĘGA 
WŁASNEJ 

(dokończenie ze str. 2) 

nową także w dziedzinie 
nauki, to nie może mieć 
miejsca praktyka „łapania 
za słówka" (Engels także 
kiedyś bardzo źle wyrażał 
się o Polakach; nie stanowi 
to jednak podstawy do ofi
cjalnego dyskredytowania je
go wkładu w rozwój marksi
zmu). Niie może mdeć mie j
sca nierzetelna polemika z 
poglądami odmiennymi. Nie
rzetelność świadczy jedynie 
o słabości polemisty. Jeżeli 
jednak głosi się wyższość 
teoretyczną marksizmu, to 
należy t ę  wyższość w sposób 
naukowy udowodnić. Jest  to 
jedyna droga, która musi  
być w nauce, a także- w po
lityce, bezwzględnie prze
strzegana. Inaczej bowiem 

nic z obecnej odnowy nie w y j 
dzie, a szczerość deklaracji 
władz będzie w dalszym cią
gu wątpliwa.  

I powinni niektórzy zdać 
sobie sprawę z faktu, że 
uczony m a  nie tylko prawo 
się mylić, a le  m a  także pra
w o  rozwijać swoją koncep
cję, a w skrajnych wypad
kach ją odrzucić, gdy prze
kona się o j e j  fałszywości. 
Decyzja o odrzuceniu swego 
dorobku nie jesit także 
czymś, co świadczyłoby o 
słabości uczonego, lecz tym, 
co świadczy o jego mądrości.. 
Jeżeli więc chcemy prezen
tować poglądy L. Kołako
wskiego, to odwołujmy się 
do prac, które powstały po 
okresie „destalinizacji". 
P. S. Swego czasu, kiedy za
kupywano licencję COCA-
-COLI J .  Fedorowicz zamie
rzał zebrać wypowiedzi z la t  
50-tych na temat. Cała spra
w a  urwała się po apelu o 
nadsyłanie wycinków z pra
sy, pamiętanych wystąpień 
dtp. Czy podstawą dzisiejsze
go dyskredytowania wielu 
„osobistości mogłyby być ich 
wypowiedzi na temat „im
perialistycznej" COCA-COLI? 

PIOTR BUCZKOWSKI 

KRZYSZTOF PODEMSKI 

ANTYSEMITYZM, CZYLI 
KTO NAS CHCE PODPUŚCIĆ? 
Ostatnie miesiące przyniosły próby wzniecenia przez 

pewne ugrupowania ipolityczne nastrojów antysemickich. 
Kulminacyjnym punktem tych prób była zorganizowana 
przez Zjednoczenie Patriotyczne „Grunwald" manifestacja 
przed gmachem byłego Ministerstwa Bezpieczeństwa Pu
blicznego w Warszawie w dniu 8 marca br.  J e j  uczestnicy 
za zbrodnie stalinizmu obciążyli żydowską mniejszość na
rodową. Poprzedził ją w stolicy kolportaż antysemickich 
ulotek. Potępiona oficjalnie przez St. Kanię, M. F. Rakow
skiego i K. Barcikowskiego, znalazła obrońców w organie 
ZSMP „Płomienie" (nr 12 z 22 marca) w artykule 
H. Kozłowskiego. Lektura kilku artykułów z omawia
nego numeru (a inne numery nie odbiegają od niego 
wiele (prowadzi do następujących obłędnych wniosków: 
Żydzi — w czasie wo jny  nie chcieli walczyć z Niem
cami, i współpracować z polskim ruchem oporu. W latach 
pięćdziesiątych doprowadzili do „wypaczeń", to oni więzili, 
torturowali i mordowali polskich patriotów i komunistów. 
Po Październiku, co prawda opowiadali się za demokraty
zacją i liberalizacją, ale zdaniem „Płomieni" tylko po to 

aby ponownie „załapać" się do elity władzy. W 1968 roku 
Żydzi zbuntowali się przeciwko polskiej  władzy. Niedobitki 
Żydów utworzyły w 1976 rokli antypolską organizację KOR. 
Od Sierpnia Żydzi z KOR-u usiłują przeniknąć „Solidar
ność", to oni podsunęli takie postulaty j a k  ograniczenie 
cenzury, utworzenie niezależnych związków zawodowych, 
zaprzestanie represj i  za niezależną działalność• polityczną, 
społeczną czy wydawniczą. 

Tak w skrócie wygląda interpretacja historii PRL do
konywana przez ZP „Grunwald" i związane z nim insty
tucje: Klub „Warszawa 80" i czasopisma „Płomienie" 
i „Rzeczywistość". Według tych grupek dzieje Polski Lu
dowej  to nie dzieje walki  klas, ale walki  r a s  — Żydów 
i Polaków. Zaiste, dziwnie to brzmi w ustach tych, którzy 
uznają się. za marksistów. Cała sprawa jest w ogóle dzi
wna. Skąd poparcie dla „Grunwaldu" części aparatu wła
dzy (Olszowski na spotkaniu z aktywem party jnym Hu
ty „Warszawa")? Skąd wziął się tak deficytowy papier 
na 150-tysięczny nakład „Rzeczywistości"? J a k  to się dzie
je, że cenzura przepuszcza materiały siejące nienawiść ra
sową? (patrz Porozumienie Gdańskie punkt o cenzurze)? 
Dlaczego nie było problemów z rejestracją w istocie głę
boko antysocjalistycznego ZP „Grunwald"? Skąd ów dziwny 
ożenek części aparatu władzy z resztkami najbardziej  
reakcyjnych ugrupowań politycznych okresu międzywojen
nego? A może to wcale nie takie dziwne? 

Można b y  nad bełkotem „grunwaldczyków" przejść obo
jętnie, gdyby nieuczciwe i perfidne metody jakimi się po
sługują, aby  zdobyć sobie popularność w społeczeństwie: 
Przedstawianie się w roli prześladowanych w okresie gier
kowskim. Przoduje w tym zwłaszcza dwóch filmowców: 
B. Poręba i R. Filipski. Wsławili się oni tzw. listem 44 
skierowanym przed VIII Zjazdem PZPR do KC. Twierdzili 
w nim, że władze popierają antysocjalistycznych twórców: 
Gombrowicza, Mrożka, Kabaret Pietrzaka, W a j d ę  i jego 
„Człowieka z marmuru", a także „Tygodnik Powszechny", 
„Politykę" itd. a oni, niezwykle według własnej opinii uta
lentowani i ideowi twórcy są prześladowani (zapomnieli 
o takich drobiazgach jak  to, że dysponowali w tym czasie 
zespołami filmowymi „Profil" i „Krak" oraz teatrami „Ho
ryzont" i „Eref"). Szczególnie znienawidzony iprzez obu jest 
Wajda.  Żałować jedynie wypada, że uznający się, za praw
dziwie robotniczego twórcę Filipski nie zdążył nakręcić ani 
„Człowieka z marmuru" ani „Człowieka z żelaza"' oraz to, 
że to nie on odwiedził Stocznicę Gdańską w dniach s tra jku.  
Inną metodą „Grunwaldu" jest podkreślanie, że należą doń 
ludzie nie związani z systemem PRL: byli AK-owcy, działa
cze PPS, Stronnictwa Pracy, działacze katoliccy. Nie wspo-. 
minają jednak, że w listach do „Życia Warszawy"  zdecy
dowana większość AK-owców- odcięła się od „Grunwaldu", 
że katolicki „Tygodnik Powszechny" jako jedyny mógł za
mieścić apel PEN-Clubu potępiający antysemickie, faszyzu
jące działania „Grunwaldu", że podłączający się pod „Grun
wald"  katolicy działali zawsze w PRL w opozycji do Ko
ścioła. 

Antysemici usiłują niestety penetrować przede wszystkim 
środowiska robotnicze. Ich siedzibą jest  podobno Huta 
„Warszawa" (jak się okazało o fakcie tym nie wiedział na
w e t  dyrektor Huty, sprawę uzgodniono jedynie z jakimś 
kółkiem emerytów). Także czasopismo „Płomienie", popie
r a j ą c e  „Grunwald" ma traf iać główęie do młodzieży ro
botniczej. 

Gruuwaldczycy przełamują zmowę milczenia wokół terro
r u  stalinowskiego. Niestety całość winy  zwalają na Żydów. 
Nie raczą oczywiście zamieszczać takich drobiazgów j a k  
sprostowania rodzin pomordowanych, że ich ojcowie, bra
cia i synowie zginęli z r ą k  Polaków na służbie ubeckiej.  

Inna niebezpieczna metoda zdobywania przez Porębę i je
go współtowarzyszy popularności to produkcja pseudopa-

(dokończenie na str. 4) 

z tygodnia 

f B  

z tygodnia 
18.05 .BI w Zakładzie  K a r n y m  w 
W o ł o w i e  k .  Wrocławia,  o k .  2000 
w i ę ź n i ó w  rozpoczęło s t r a j k  gło
d o w y  d o m a g a j ą c  s ię  z m i a n y  w a 
r u n k ó w  o d b y w a n i a  k a r y  odoso
b n i e n i a  i w y ż y w i e n i a .  P o w o ł a n o  
k o m i t e t  p r z e d s t a w i c i e l s k i  s k a z a 
n y c h  Z a k ł a d u  K a r n e g o .  T r w a j ą  
r o z m o w y  z p r z e d s t a w i c i e l a m i  
w i ę z i e n n i c t w a  p r z y b y ł y m i  z W a r 
s z a w y .  

W z w i ą z k u  z e  ćmi«roią k s .  P r y 
m a s a  S t e f a n a  W y s z y ń s k i e g o  Pre
z y d i u m  Ogólnopo lsk iego  K o m i t e 
t u  Założycie lsk iego NSZZ RI  „So
l i d a r n o ś ć "  o d w o ł a ł o  z a p o w i e d z i a 
n y  n a  30 i 31 m a j a  tor. w Łodz i  
Z j a z d  OKZ Z w i ą z k u  R o l n i k ó w .  

28 i 29 m a j a  b r .  w r a m a c h  
„Wszechn icy  Z w i ą z k o w e j  NSZZ 
„Sol idarność"  w y k ł a d a ł  w K o 
szal inie,  Kołobrzegu,  Białogar
dzie,  Ś w i d w i n i e  d o r a d c a  OKZ 
„Mazowsze" A d a m  Michnik.  Te
m a t  w y k ł a d ó w :  „ W o l n e  Z w i ą z k i  
Z a w o d o w e  n a  t l e  o p o z y c j i  d e 
m o k r a t y c z n e j  w P R L " .  

• 
28 m a j a  b r .  z a k o ń c z y ł y  s i ę  o b r a 
d y  K K P .  W a p e l u  d o  społeczeń
s t w a  K o m i s j a  stwierdziła,  ż e  m i 
m o  o c z e k i w a ń  n i e  r o z w i ą z a n o  
s p r a w y  b y d g o s k i e j .  K o m i s j a  z w r ó 
ciła s i ę  d o  społeczeństwa o p o 
m o c  w b e z k o n f l i k t o w y m  w y j a ś 
n i e n i u  s p r a w y  b y d g o s k i e j .  W l i 
śc ie  d o  p r e m i e r a  Jaruze l sk iego  
K K P  w s k a z u j e  n a  n i e u d o l n y  i 
p r o w o k a c y j n y  s p o s ó b  p r o w a d z e 
n i a  ś l e d z t w a .  K K P  p r z y j ę ł a  r ó w 
n i e ż  u c h w a ł ę  w s p r a w i e  ż y w 
ności,  w k t ó r e j  s t w i e r d z a ,  ż e  w o 
b e c  k r y t y c z n e j  s y t u a c j i  w k r a 
j u  n i e  u z n a j e  ż a d n y c h  ogran i
c z e ń  n a k ł a d o w y c h  n a  i n f o r m a c j e  
w s p r a w i e  m a g a z y n o w a n i a  i r u 
c h u  ż y w n o ś c i .  P o d j ę t a  m a  b y ć  
a k c j a  z m i e r z a j ą c a  d o  u j a w n i e n i a  
i s t n i e j ą c y c h  z a p a s ó w  ż y w n o ś c i .  

S t r a j k  g ł o d o w y  w G d a ń s k u  w 
o b r o n i e  w i ę z i o n y c h  z a  p r z e k o n a 
n i a .  W o ś w i a d c z e n i u  u c z e s t n i c y  
s t r a j k u  w z y w a j ą  K K P  „Solidar
n o ś ć "  d o  j a k  n a j s z y b s z e g o  p o d 
j ę c i a  r o z m ó w  w s p r a w i e  real i
z a c j i  3 i 4 p u n k t u  p o r o z u m i e n i a  
g d a ń s k i e g o .  G ł o d u j ą c y  a p e l u j ą  o 
n i e p o d e j m o w a n i e  w t e j  c h w i l i  
i n n y c h  a k c j i  p r o t e s t a c y j n y c h  w 
f o r m i e  g ł o d ó w e k .  O p i e k ę  dusz
pasterską n a d  g ł o d u j ą c y m i  roz
toczył k s .  H. Janikowski.  
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LATO 1944 ROKU 
I 

Było to w lipcu 1944 roku. Piotr 
Kwinto, oficer polityczno-wycho-
wawczy pierwszej  polskiej dywiz j i  
szedł aleją, które j  żwir był pokry
ty  żółtą warstwą opadłych lipo
wych kwiatów. Zatrzymał się w 
miejscu, gdzie urywał się rząd 
drzew i bujna t rawa błyszczała w 
słońcu. Czerwone owady z czar
nym rysunkiem totemu, szczepione 
w miłosnym obrzędzie, roiły się w 
zagłębieniu między korzeniami. Po
chylił się i obserwował przez chwi
lę. Potem wyprostował się i spoj
rzał w dolinę. Przestrzeń aż po 
horyzont pełna była wrzącego ru
chu. Nieprzerwana kolumna ludzi 
i pojazdów drgała, rozwijała się 
napełniając sobą wszystkie drogi na 
fałdzistych pagórkach po jednej  
i po drugiej  stronie rzeki. Ciężkie 
czołgi przybrane zielenią gałęzi su
nęły stadami podnosząc i opuszcza
jąc  l u f y  swoich dział na nierównoś
ciach terenu. Ciężarowe samocho
dy, na których stali, siedzieli i le
żeli szarzy żołnierze, prędkie bie
gania jeepów w różnych kierun
kach po polnych ścieżkach, masy 
sowieckiej piechoty wylewające  się 
z dróg w pola, idące rzekami mię
dzy płowym kolorem ściernisk 
i zbóż; krzyki, dźwięki klaksonów, 
mruczenie motorów i długie obłoki 
pyłu wzlbijające się, trwające,  leżą
ce długimi warstwami nad niespo
kojnym krajobrazem. 

Ruszył dalej  aleją w cień sta
rych drzew. Na trawniku przed 

domem żołnierze w koszulach z za
winiętymi rękawami ćwiartowali 
świnie. Inni zajęci byli  czyszcze
niem broni albo, oparci na łokciach, 
żując  źdźbła trawy,  leżeli gromad
kami wokół tłumaczących im coś 
instruktorów. Megafon, widocznie 
naprawiony, trzeszczał i zgrzytał, 
w y d a j ą c  u r y w k i  melodii. Piotr 
Kwinto, minął białe kolumy dworu, 
obszedł kuchnie pełne zgiełku, dy
m u  i krzątaniny kucharzy wyłado
wujących z samochodu bochny 
chleba,, dźwigających połcie mięsa. 
Wszedł w drzwi bocznego skrzydła. 
Zaśmiecona posadzka korytarza 
skrzypiała pod stopami. Zastukał 
do drzwi, machinalnie gładząc dru
gą ręką rzeźbę w ciemnym dębo
w y m  drzewiie. Dwór w czasie oku
pacji  niemieckiej był administro
wany przez Liegenschaft, właścicie
le zostali wygnani, ale k rewne j  
właściciela pozwolono zostać. Piotr 
nie widział j e j  jeszcze, nie ukazy
wała się nigdzie. Za drzwiami była 
cisza. Zastukał jeszcze raz. Za 
drzwiami rozległo się człapanie, 
znów cisza. Dopiero kiedy zastukał 
po raz trzeci, klucz przekręcił się 
w zamku i drzwi się uchyliły. Pa
trzyli na siebie przez chwilę. J e j  
palce zaciskały się kurczowo na 
r ą b k u  wzorzystego szlafroka w 
wielkie różowe kwiaty, który pod
ciągała pod szyję.  Usta j e j  były 
wykrzywione w grymas lęku i pła
czu, ale trwało to tylko sekundę, 
ułożyły się w uśmiech, który jed
nak kontrastował z czerwonymi 
wypiekami na j e j  starej  twai-zy 

i wyrazem latających niespokojnie 
oczu. „Bolszewik! Jest tu, czego 
zażąda?" Zanim otworzył usta, zdał 
sobie sprawę z nowego, nieznanego 
mu dotychczas ciężaru minionych 
pięciu lat. To, co czuł, było mie
szaniną litości i wstrętu, czymś 
przykrym, wzbudzającym gniew — 
i nie wiedział czy był to gniew na 
siebie dlatego, że odnajdywał w 
sobie wstręt, ćzy dlatego, że od
najdywał litość. Przyszło mu na 
myśl, że odtąd tutaj ,  znów w swo
im rodzinnym k r a j u ,  będzie musiał 
ciągle popadać w ten stan wewnę
trznego rozdrażnienia, że t o  spotka
nie jest na pewno pierwszym z dłu
gie j  seriii spotkań, nagłym odtwo
rzeniem wiązów z przeszłością, 
którą uważał za umarłą. 
— Przepraszam panią, mówiono 
mi, że tu ta j  jest  biblioteka. Czy nie 
byłaby pani łaskawa pokazać mi 
gdzie to jest? To tylko dla mnie. 
Chciałbym pożyczyć książkę — do
dał pośpiesznie. 

Dama uśmiechnęła się sztucznym 
uśmiechem jaki  należny jest zdo
bywcom. 
— Ach tak, naturalnie, proszę bar
dzo, naturalnie. Tylko niestety — 
twarz  j e j  (siła nałogu — pomyślał 
Piotr) przybrała odcień pobłażliwej 
wyższości — to jest biblioteka f ran
cuska, nie ma prawie żadnych 
polskich — zawahała się — ani 
rosyjskich książek. 
— To nic, chciałbym ją jednak zo
baczyć, jeżeli można. Wszedł za nią 
do pokoju, w zapach starych mebli 
i kadzidła. Na ścianach były po

czerniałe portrety w staroświeckich 
mundurach i zbrojach. Otworzyła 
drugie drzwi i pokazała mu wielkie 
szafy  w półmroku. Pajęczyny i k u r z  
leżały na ich szklanych szybach. 
Piotr próbował otworzyć pierwszą 
z brzegu. Poprosił o klucz. Klucza 
nie było, ale druga szafa rozwarła 
się na oścież z piszczeniem, kiedy 
pociągnął za listwę; wysunięte zam
ki  obnażyły się bezbronnie, w y r 
wane ze swoich siedzisk. Dotknął 
ręką oprawnych grzbietów z upo
dobaniem. Czerwona skóra ze bło
conymi wytłoczeniami; dzieciństwo, 
t e  książki w domu dziadków, nad 
którymi na ceratowej kanapie roz
grzanej  jego ciepłem, spędzał dłu
gie godziny. Lubił szczególnie opisy 
podróży po Afryce,  ich rysunki  na 
których nadzy Murzyni wiosłowali 
na małych tratwach z sitowia, albo 
wsparci o włócznie, stali dokoła 
trzcinowych chat podobnych do 
domków bobrowych. Stara dama 
przyglądała mu się kiedy, stojąc 
na krześle, brał do ręki  tom za 
tomem, świadomość tego wzroku za 
plecami psuła Piotrowi chwilę po
wrotu k u  da-wjnym dniom, k u  rzece 
nad którą budował chaty imitują
ce chaty murzyńskie, k u  czółnu 
wydrążonemu z pnia, o którym 
wyobrażał sobie,- że jest pirogą. 
Pewnie sądzi, że jestem przysłany 
żeby bibliotekę zarekwirować — 
pomyślał. Rzucił okiem na tom, 
który trzymał i zeskoczył z nim 
z krzesła. 

(c.d.n.) 
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ANTYSEMITYZM, CZYLI 
KTO NAS CHCE PODPUŚCIĆ? 

(dokończenie ze str. 3) 
triotycznych f i lmów i widowisk:  o Piłsudskim, o Grocie-
-Roweckim, „Polonia Restituta". Cóż z tego, że potem histo
rycy muszą prostować fałszerstwa historyczne tych panów. 

Jakie  za tymi antysemickimi działaniami k r y j ą  się inte
resy? Poręba, Filipski i inni niezbyt utalentowani twórcy 
chcą w ten sposób zniszczyć konkurencję i sami za jąć  czo
łowe miejsca w życiu kulturalnym. Chcieliby zmonopolizo
wać  kinematografię i czerpać z tego zysk. Starzy przedwo
jenni reakcyjni  działacze chcieliby jeszcze u schyłku życia 
pobawić się w politykę. Ale  najlepszy interes zwąchała 
tu ta j  konserwa. Umiejętnie podsycając antysemityzm 
pragnęłaby załatwić sobie za jednym zamachem i niewiel
kim kosztem kilka spraw. Po pierwsze: zdyskwalif ikować 
część działaczy „Solidarności" i j e j  doradców. Po drugie: 
skanalizować gniew społeczny na „kozła ofiarnego" — „my, 
Polacy (tzn. m y  władza i w y ,  społeczeństwo) dogadajmy się 
i wspólnie przepędźmy wspólnego wroga — Żydów. Po trze
cie: oczyścić ustró j  i władze z winy za zbrodnie stalinowskie, 
to nie aparat  władzy mordował, lecz obce w nim ciało — 
Żydzi. Po czwarte: gdyby  udało się napuścić społeczeństwo 
na Żydów, wówczas Zachód ograniczyłby swoje  poparcie 
dla „Solidarności". 

Niezbędne w y d a j e  się wyjaśnienie problemu udziału Ży
dów w życiu Polski i stosunków polsko-żydowskich. Zagad
nienie jest  skomplikowane, gdyż tzw. „kwestia żydowska" 
od dawna budziła silne emocje i często była uwikłana w 
spory rozmaitych ugrupowań politycznych. 

Żydzi pojawili  się na terenach przyszłego państwa pol
skiego już w VIII wieku. Historia Polski to zatem i histo
r ia  polskich Żydów. Stosunki polsko-żydowskie układały 
się na przestrzeni wieków rozmaicie. Były okresy toleran
cji  ale były i okresy antysemityzmu. Były wydawane po
stępowe akty  prawne, ale zdarzały się i pogromy. Byli  Ży
dzi i Polacy bohaterowie, ale byli i zdrajcy. J a k  w każdym' 
narodzie. Wielu Żydów brało udział w polskich powsta
niach narodowych: listopadowym a zwłaszcza styczniowym. 
Polskim bohaterem narodowym był kupiec żydowski Berek 
Joselewicz: organizator pułku żydowskiego w powstaniu 
kościuszkowskim, żołnierz legionów Dąbrowskiego, szef 
szwadronu 5 pułku strzelców konnych księcia J .  Poniatow
skiego. Patriotyzm Żydów ukazali wielcy poeci polscy: 
C. K. Norwid („Żydowie polscy") i A.  Mickiewicz „Pan 
Tadeusz"). Mickiewicz organizował zresztą w czasie wojny  
krymskie j  specjalny legion żydowski. W okresie między
wojennym w wyniku szeregu złożonych czynników (wzrost 
znaczenia mieszczaństwa, politycznych wpływów Narodowej 
Demokracji, specyfiki sytuacji  narodu po latach niewoli, 
kryzysów gospodarczych, rozwoju faszyzmu w Europie, 
wzrostu wpływu komunizmu i ipróbami obrony przed nim) 
narastały w k r a j u  tendencje antysemickie. Dochodziło do 
bicia na uniwersytetach studentów pochodzenia żydowskie
go, utworzono tzw. getto ławkowe. Przeciwko tym akcesom 
występowały koła postępowe: m. in. prof. T. Kotarbiński 
oraz pisarze M. Dąbrowska i L.  Kruczkowski. W czasie 
okupacji Żydzi byli  szczególnie prześladowani. Wielu Pola
k ó w  z narażeniem życia pomagało Żydom. Byli jednak i ta
cy, którzy Żydów szantażowali, II wojnę  światową przy
płaciło życiem około 90 proc. polskich Żydów. Z 3 min Ży
dów z okresu przedwojennego przeżyło jedynie około 300 
tys. Z tego wielu z nich nie wróciło do Polski po wojnie  

(nie chcieli wracać ze względów politycznych, bądź nie 
mieli do kogo wracać, gdyż ich rodziny zginęły). Wielu w y 
jechało po powstaniu w 1948 roku państwa Izrael. Z kolei 
wielu powróciło z Zachodu i ZSRR. W 1946 r.  liczbę Ży
dów szacowano w Polsce na około 90 tys. W początku lat 
sześćdziesiątych było ich już tylko około 30 tys. W 1968 ro
k u  mieszkało w Polsce około 20 tys. Po antysemickiej kam
panii Marca, 1968 wielu z nich wyjechało. Obecnie szacuje 
się ilość Żydów w Polsce na 5—10 tys. 

Jeszcze po wojnie dwukrotnie do pogromów ludności ży
dowskiej  doszło. W 1945 roku doszło w Krakowie do na
padu na synagogę, byli zabici i ranni. W 1946 roku w Kiel
cach w pogromie zabito 34 Żydów. Słusznie ocenił te  w y 
czyny wtenczas „Głos Wielkopolski": Nic tak nam nie 
szkodzi w opinii światowej  j a k  działalność nowych żydo-
żerców, potępiam zbrodnie w imię godności człowieka, 
Chrystusa i narodu polskiego. „Kieleccy zbrodniarze ob
dzierają Polskę z j e j  moralnego majestatu, chcą zniszczyć 
to, co dali nam żołnierze Monte Cassino, Lenino, Tobruku". 
W prasie biskup częstochowski oświadczył: „zbrodnia, która 
zniesławiła imię Polaka za granicą". Zbrodnia odbiła się 
rzeczywiście szerokim echem za granicą, potępił ją m. in., 
w s w o j e j  książce „Rozważania o kwestii  żydowskiej"  je
den z najwybitniejszych intelektualistów, francuski pisarz 
i. filozof J .  P. Sartre. 

Zawiłą sprawą jest  udział Żydów w aparacie party jnym 
i służbie bezpieczeństwa. Rzeczywiście, stanowiąc niecałe 
0,5 proc. ludności stanowili 11 proc. członków aparatu par
tyjnego. I choć ani Stalin ani Bierut nie byli  Żydami, 
a olbrzymią większość zarówno władz j a k  i UB stanowili 
rdzenni Polacy, to jednak problem istnieje zwłaszcza, że 
tak  wpływowe osobistości j a k  Berman i Minc były pocho
dzenia żydowskiego. Dla antysemity sprawa jest  prosta: 
Żydzi są zawsze tam, gdzie to się im opłaca. Ale, j a k  
stwierdził Sartre „nie żydowski charakter tworzy antyse
mityzm, ale wręcz przeciwnie, to antysemityzm tworzy Ży
dów". W y d a j e  się zatem, że odegrały tu rolę 3 czynniki: 
f a k t  iż wielu Żydów znalazło schronienie przed hitleryz
mem w ZSRR oraz to, że po strasznych przeżyciach wojen
nych stanęli po stronie tych, którzy programowo głosili in
ternacjonalizm, walkę z wszelkim nacjonalizmem. Wreszcie 
nie bez znaczenia może być to, że po doświadczeniach wo
jennych chcieli zapewnić sobie bezpieczne miejsce w spo
łeczeństwie. Wszystko to nie usprawiedliwia zbrodni tych 
konkretnych osób pochodzenia żydowskiego. Między stwier
dzeniem, że niektórzy Żydzi są odpowiedzialni wraz  z wie
loma Polakami za zbrodnie lat pięćdziesiątych, a stwierdze
niem, że wszyscy Żydzi i tylko Żydzi są temu winni jest  
szalona różnica. Po Październiku wielu Żydów z aparatu władzy należało 
do tzw. puławian, l iberalnej f r a k c j i  w aparacie władzy, 
f rakc j i  walczącej o reformy z twardogłowymi, tzw. nato-
linczykami (rdzenni Polacy). 

W 1968 roku odegrali Żydzi ważną rolę w walce o wol
ność kultury polskiej. A le  nie można znowu całej sprawy 
rozpatrywać tylko w kontekście narodowym. Wielu z ucze
stników wydarzeń rńarcowych nie miało z Żydami nic 
wspólnego. Podobnie obecnie, wiele osób współpracujących 
z Niezależną Oficyną Wydawniczą i Komitetem Samoobro
ny Społecznej „KOR" to osoby pochodzenia żydowskiego. 
I nie ma problemu. Nie powinno się przy każdym nazwisku 
podawać pochodzenia narodowościowego rodziców, powinno 
to być sprawą prywatną każdego człowieka tak j a k  religia 
czy poglądy polityczne. Niestety 37 lat po zwycięstwie nad 
hitleryzmem znaleźli się tacy, którzy lubują się w anali
zowaniu nazwisk i nosów. 

Nie udało "się twardogłowym w 1956 roku podjudzić spo
łeczeństwa przeciwko Żydom, na spisek syjonistów w 1968 
roku dali się nabrać nieliczni, próby grania skompromito
waną kartą antysemicką w roku 1981 są tragikomiczne. 

KRZYSZTOF PODEMSKI 

(dokończenie ze str. 3) 

N a  r ę c e  k s .  b i s k u p a  s e k r e t a r z a  
E p i s k o p a t u  P o l s k i  w W a r s z a w i e  
„ S o l i d a r n o ś ć "  R e g i o n  „ P o b r z e ż e " ,  
p r z e k a z a ł a  w y r a z y  n a j g ł ę b s z e g o  
b ó l u  i ż a l u  w z w i ą z k u  z e  z g o 
n e m  k s .  P r y m a s a  S t e f a n a  W y 
s z y ń s k i e g o .  

S t o w a r z y s z e n i e  d z i a ł a j ą c y c h  w 
K a t o w i c a c h ,  T o r u n i u ,  W a r s z a w i e  
i W r o c ł a w i u ,  k l u b ó w  m y ś l i  s p o 
ł e c z n e j  „ R z e c z y w i s t o ś ć " ,  k a t e g o 
r y c z n i e  z a p r o t e s t o w a ł o  p r z e c i w 
k o  u ż y w a n i u  n a z w y  t e g o  S t o w a 
r z y s z e n i a ,  p r z e z  p o w i ą z a n y  z e  
z j e d n o c z e n i e m  p a t r i o t y c z n y m  
„ G r u n w a l d "  n o w y  t y g o d n i k  
„ R z e c z y w i s t o ś ć " .  

7 c z e r w c a  b r .  w L i c e u m  O g ó l n o 
k s z t a ł c ą c y m  i m .  Z a m o j s k i e g o  w 
W a r s z a w i e  o d b ę d z i e  s i ę  s p o t k a 
n i e  d e l e g a t ó w  o ś w i a t y  i w y c h o 
w a n i a  z e  w s z y s t k i c h  M K Z - ó w ,  
p o ś w i ę c o n e  d y s k u s j i  n a d  • a k t e m  
p r a w n y m  r e g u l u j ą c y m  s t a t u s  z a 
w o d o w y  n a u c z y c i e l i .  

K o n t r o l a  r y n k u  K Z  „ S o l i d a r 
n o ś ć "  p r z y  U n i w e r s y t e c i e  w P o 
z n a n i u ,  z w r ó c i ł a  s i ę  d o  w s z y s t 
k i c h  M K Z - ó w  z a p e l e m  o p i l n e  
z b i e r a n i e  i n f o r m a c j i  o d  K Z - ó w  
d z i a ł a j ą c y c h  w m l e c z a r n i a c h ,  
w y t w ó r n i a c h  p a p i e r o s ó w  i z a k ł a 
d a c h  c h e m i c z n y c h  p r o d u k u j ą c y c h  
p r o s z k i  d o  p r a n i a ,  s z a m p o n y  j t p .  
I n f o r m a c j e  t e  m a j ą  , d o t y c z y ć  
w i e l k o ś c i  b i e ż ą c e j  i p l a n o w a n e j  
p r o d u k c j i  oTaz o d p o w i e d z i  n a  
p y t a n i a  j a k a  j e j  część  t r a f i a  n a  
r y n e k ,  j a k a  d o  m a g a z y n ó w .  

„Głos Pomorza" n r  103, 29-31 
m a j a  1981 r. 
„Białogard .  J a k  i n f o r m u j e  T y m 
c z a s o w y  Z a r z ą d  NSZZ „Sol idar
n o ś ć "  R e g i o n u  „ P o b r z e ż e "  d z i 
s i a j  ( p i ą t e k ,  29 h m . )  o g o d z .  16.30 
w s a l i  D o m u  K o l e j a r z a  p r z y  u l .  
B o h a t e r ó w  S t a l i n g r a d u  w Biało
g a r d z i e  p o w t ó r z o n y  z o s t a n i e  w y 
k ł a d  w y g ł o s z o n y  w c z o r a j  w r a 
m a c h  i n a u g u r a c j i  W s z e c h n i c y  R o 
b o t n i c z e j  NSZZ „ S o l i d a r n o ś ć "  w 
K o s z a l i n i e ,  ( w ) "  

R e d . :  J e s t  t o  r z e t e l n a ,  p e ł n a  z a 
p o w i e d ź  w y k ł a d u  A d a m a  M i c h n i 
k a ,  e k s p e r t a  „ M a z o w s z a "  u l u b i e ń 
c a  A g e n s j i  T A S S ,  „ Ż o ł n i e r z a  W o l 
n o ś c i "  i o c z y w i ś c i e  n a s z e g o  c e n 
z o r a .  

Popieramy 
K a n d y d a t u r ę  Mirosława C h o j e c -
k i e g o  — k i e r o w n i k a  N i e z a l e ż n e j  
O f i c y j n y  W y d a w n i c z e j  d o  n a g r o 
d y  „ D r o ż d ż y " ,  p r z y z n a w a n e j  c o 
r o c z n i e  p r z e z  r e d a k c j ę  „ P o l i t y 
k i "  P r o p o z y c j a  t a  w y s z ł a  o d  
Michała P a z i e w s k i e g o ,  k t ó r y  w 
o s t a t n i m  n u m e r z e  „ J e d n o ś c i "  p o 
d j ą ł  p r ó b ę  o p i s a n i a  p o d z i e m i a  
w y d a w n i c z e g o  w P R L .  

R e d a k c j a  

Poezja Solidarności 

„ŚPIESZMY SIĘ KOCHAĆ LUDZI, 
TAK SZYBKO ODCHODZĄ" 

U ż y w a j ą c  języka p o e z j i  ks. Ja
n a  Twardowsk iego m o ż n a  p o w i e 
dzieć,  ż e  n i e  d l a  l i teraturoznaw-
c ó w  t o  wiersze. Technicznych p o 
mysłów t u  mało.  Język t a k  pro
sty, ż e  a ż  dz iwny.  Z a u f a n i e  d o  
czytelnika ogromne.  Z a u f a n i e  
o p i e r a j ą c e  się o pewność, że 
przeczytawszy, czytelnik n ie  bę
d z i e  się doszukiwał  skażony m a 
nią in terpretowania.  Jest t o  po
e z j a  języka codziennego,  uśmie
c h u  d o  M a t k i  Boskiej  i p o e z j a  
ludzk iego d r a m a t u .  W w y w i a d z i e  
z 1978 r. powiedz ia ł  p o e t a :  
D l a  m n i e  największym d r a m a t e m  
(...) j e s t  d r a m a t  w y b o r u  pomię
d z y  dobrem  a złem. D r a m a t  mo
ralności.  Jakie t o  przeraża jące,  
ż e  (...) człowiek może mordować,  
krzywdzić, w y w o ł a ć  w o j n ę .  A l e  
przecież i w świecie u p a d a j ą c e 
g o  człowieka m o ż n a  dostrzec ty
l e  poświęcenia,  miłości, dobroci ,  
ż a l u  (.) D r a m a t  może ibyć oczy-' 
szczeniem, trudną drogą d o  d o 
b r a .  

D r o g a  t o  motyw, który b o h a 
tera  wierszy J. Twardowsk iego 
i n t r y g u j e  n a j b a r d z i e j .  T e n  w c i ą ż  
o d n a j d u j ą c y  się człowiek — w 
poczuciu sol idarności  z d r u g i m  

człowiekiem, w konieczności  b u 
d o w a n i a  s iebie  a w ł a ś c i w i e  o d 
n a j d y w a n i a  s iebie p r a w d z i w e g o  
w t a k i c h  wartościach,  j a k  miłość, 
w i a r a ,  p r a c a .  U s t a n o w i ć  s iebie  
w sobie p r a w d z i w y m  t o  uciec 
o d  z ł a ,  które „ j e s t  romantyczne 
a d o b r o  z w y c z a j n e " .  Z ł o  przy
b i e r a  w i e l e  masek, w które czło
w i e k  przebiera się, przymierza jąc  
d o p a s o w u j e  siebie... i j u ż  n ie  
p a m i ę t a  kiedy stracił s iebie w 
sobie prawdz iwym,  n a  rzecz sie
b i e  w masce k i l k u  cywi l i zowa
nych ró l  . 
Jak d a l e k o  odszedłeś 
o d  prostego kub<ca z j e d n y m  

uchem 
o d  starego stołu z e  zwykłą 

ceratą 
o d  wzruszenia  n i e  n a  niby 
(...) o d  m a t k i  która patrzała  

w oczy żebyś n ie  k ł a m a ł  
o d  pacierza  
o d  Polski z raną  
t y  stary k o n i u  
Bohater  j e d n a k ,  choćby n ie  w i a 
d o m o  j a k  si lny wewnętrzn ie,  p a 
trząc n a  spektakl  masek s a m  z a 
s t a n a w i a  się n a  swoim funkcjo
n o w a n i e m  w społeczeństwie. By
cie na jnormaln ie jszym,  z g o d n i e  

z wewnętrznym p r a w e m  ż y j ą c y m  
człowiekiem, t o  skazanie  s iebie  
n a  chorobę samotności,  t o  ska
z a n i e  n a  nienormalność w oczach 
innych. R o l a  maski  t a k  przesi la 
b o h a t e r a ,  grozi  pięknym, złud
nym pozorem, ż e  ulec jest  t a k  
ł a t w o :  
P a n i  D o k t o r  
w b i a ł y m  f a r t u c h u  
Przynoszę P a n i  serce d o  n a p r a w y  
(...) d l a  świętych p o d e j r z a n e  
d l a  r z ą d u  n i e p e w n e  
d l a  t e o l o g ó w  nieprzepisowe 
d l a  medyków nieznośnie 

n o r m a l n e  
połóż j e  d o  szp i ta la  i nawymyśla j  
żeby się choć trochę poprawi ło.  
Życie — z d a  się d e f i n i o w a ć  b o h a 
ter  — t o  c i ą g ł e  s k a z y w a n i e  sie
b i e  n a  p y t a n i a ,  n a  istnienie w o 
bec sprzecznych wartości .  Pytać 
t o  p o n i e k ą d  b ł ą d z i ć :  „ g d z i e  się 
p r a w d a  zaczyna,  a g d z i e  rozum 
kończy".  A l e  pytać  t o  z a w i e r a ć  
sens słusznych, wyborów.  S a m i  
o w y b o r a c h  swoich — m ó w i  bo
h a t e r  — mówimy,  ż e  słuszne, 
b ą d ź  nie. S ą d ó w  o moralf lości 
w y b o r ó w  d o k o n u j ą  i n n i  posiedl i  
d a r  o c e n i a n i a ,  a l e  n a j w a ż n i e j 
sze — utwierdza b o h a t e r  — t o  n i e  

pozwol ić  n a  to,  by  w ,,świętym 
Krzyżu pytań,  m a ł e  g ł u p i e  szczę
ście l i zało  nas  p o  t w a r z y " .  

Polska z r a n ą ,  m a t k a ,  pacierz,  
prosty kubek.  Ś w i a t  t a k  n a t u r a l 
ny, ż e  a ż  podejrzany  o ckl iwość, 
a l e  też ś w i a t  maksymalnych w a r 
tości — natury człowieka.  W r ó c i ć  
j e s t  t rudno,  a l e  m o ż n a  „ t r z e b a  
n ic  n ie  mieć, ż e b y  w r ó c i ć " .  O d 
naleźć  siebie,  t o  zatrac ić  upor
czywość goni twy  z a  mater ia lny
mi,  m o l o c h a m i ,  uznać  s iebie  n ie  
j a k o  j e d y n e g o ,  a j e d n e g o  z w i e 
l u  w i e l k o l u d ó w  w „ k a r m i ą c y m  
powietrzu".  „ N i c  n ie  mieć żeby 
w r ó c i ć "  t o  p a m i ę t a ć  o perspek
tywie  s iebie j a k o  s w o j e j  histori i.  

N i e  w o l n o  człowiekowi  u l e g a ć  
fałszom systemów moralnych,  
u z u r p u j ą c y c h  sobie p r a w o  d o  
m a n i p u l o w a n i a  h u m a n i z m e m ,  o d 
p o w i e d n i e g o  d o  systemu politycz
n e g o  n a z y w a n i a  go.  H u m a n i z m  
b o w i e m  jest  j e d e n .  

Długowieczność t o  n ie  zasługa 
l a t  przeżytych - t o  zasługa go-
dziwości  sposobu życia.  Bohater 
obserwuje w świecie poetyckich 
d o m ó w  tą ciągłą p o g o ń  z a  g o d 
nością — czystością. 
N i  t o  staruszka ni  dz iewczynka 

wyczesały s ię włosy 
i został j e d e n  chudy warkoczyk 
może b l i zna  p o  l iściu 
(...) mówi łem o B o g u  — n i e  m o g ł a  

zrozumieć 
pytałem o f l irty — p o z a p o m i n a ł a  
p a t r z ą c  n a  m n i e  j a k  
w n a d m u c h a n y  kołnierz 
prosi ła  ty lko a b y m  umył j e j  ręce 
usta t w a r z  
b o  chce umierać  czysta. 
G r a n i c a  z r ó w n a ń  ludz i  pozostaje 
n a d a l  j e d y n a  i n a j s p r a w i e d l i w 
sza wartość ludzk ie j  egzystencj i  
mieści się r ó w n i e  dobrze  w 
„ k u b k u  z j e d n y m  u c h e m "  i „ P o l 
sce z r a n ą "  — g d z i e  n a j p i ę k n i e j 
szy „ j e s t  l ip iec  n a d  w o d ą " .  \ N i e  
potrzeba a ż  umierać by s ię 
utwierdzać,  ż e  „miłości  się n i e  
szuka jest  a l b o  j e j  h i e  m a " ,  t y m  
zaś,  którzy ludzką sol idarność w 
sobie żywią p o e t a  p o l e c a :  
Spieszmy się .<ochać ludz i  
t a k  szybko odchodzą 
zostaną p o  n i c h  buty te lefon  

głuchy 
(...) t a k  szybko s t ą d  odchodzą 
j a k  drozd milkną w l i p c u  
j a k  dźwięk trochę n iezgrabny 
l u b  j a k  suchy ukłon 
(...) Spieszmy się kochać ludz i  
t a k  szybko odchodzą.  
N i e  rości sobie p o e z j a  J a n a  
Twardowskiego pretensj i  d o  po
uczania.  N i e m n i e j  M e d a l  Komisj i  
E d u k a c j i  N a r o d o w e j  przypięto 
właściwie.  S ł o w a  t e g o  poety  t o  
słowa człowieka,  który „ s k u p i a  
i podnosi" .  Czas  był p a m i ę t a l i  
o t y m  poecie  nauczyciele j ę f y k a  
polsk iego w polskich g i m n a z j a c h .  

Sol idarnym w ojczyźnie m o j e j  
d e d y k u j ę  

Zbigniew Ostrowski 
J a n  Twardowski  „Przez n iebie
skie o k u l a r y " ,  K r a k ó w  1980. 
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